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UYD >\vSKI M ALARZ  
I  BRYLANTOWA  

BROSZKA
*- 'jd ow sk i łód zk i  „ E zp ress  

Ilustrow any" d ru k u je  co  dzit n 
uoioeU-ę. W  n u m erze 178 z 29 
•■u. inies. nosi ona ty tu ł „ W  pa  
deu  . A u to r  op isu je  „p rz y g o ­

d ę m alarza, w  pałacu  a rys to ­
k ra ty  an g ielsk iego , d oką d  r o -  
stą ł w ezw an y, w celu  od n o w ie­
nia sta rego  obrazu. N oc, p o ­
przedzającą  w yjazd  z pałacu , 
m aiarr sp ęd ził w sypialn i, ja k  
sądzii g osp od yn i dom u i lady 
łnóugias. Ń uzajutrz rano  

••.gdy o.worzył oczy, wzrok jego 
Padł na wielką "brylantową brosz. 5 
wd\ rinUgia.  Wyglądała to tak, jak­
by kto! tę broszkę specjalnie Hoło- 
z>> na siole. 

wtinei schował ją do kieszeni, 
orżoniem serca schodził na dół 

dy aaalni, gdzie poraź ostatni mial 
zjeść śniaJanit.

jyhtacja oyta niezmiernie drażli­
wa.

Narisni. klamkę. Skonstatował, 
j: li-dy Longia., siedziała przy stole, 
“ yht (hoo. a i majestatyczna, i ik 
zwykle.

—  Mam nadzieję, że spał pan do 
brtc? — rzekła doń, wyciągając rę

I Artysta wy Bełkotał coś w odpo- 
| wiedzi. LPdy Douglas spojrzała «ań 
I ze zdziwieniem, a w oczach jej nie 
ołjjnąf nawet najlżejszy citń zakłu- 

! potania.
MaiŁrz spuścił »>zrok. 

j — Czy to możliwe —  myślał w 
duchu, aby kobieta mogła tak spiyt- 

' nie się maskować?
Natj ltniast po śniadaniu lokaj tń- 

komunikował mu, że auto już ezeka.
— Mair małą przykrość — i/ek.a 

niespodzianie urocz, gospodyni.
— Cz; mogę spytać Cu się stało? 

-  • spojrzał ..a nią.
— Głupstwo, — odparła lady, pa- 

trząc mu prosto w oczy —  Skradzio­
no mi tej nocy broszkę. Właśnie tę, 
którą nosilum wczoraj wieczorem.

— Czy pani podejrzewa kogoś?
—  Przypuszczam, że uczyniła to 

bona,. ——.--•i-
Gurtel zr.oł tą dziewczynę. Była 

mioj; i aość sympatyczna.
-ady Douglas wyciągnęła doń swą 

piękną dtoń. Młock malarz pożegnał 
ją niezręcznie i opuścił pałac

Dzi: jeszcze, ce pięciu latach, nie 
moze zasnąć spokojnie, gdy przypo- 
iint sooie swą ostatnią noc w pa- 

lacu.
;— Czj to jyła lady Douglas, czy 

też bona? Jeśli lady, to oyłt łopraw- 
dy wspaniała akt„.ką, a jeśli boi.a? 
Gdyby broszkę, istotnie zostawiła 
bona, lależało ją zwrocie pani Dou­
glas: A on tego nie zrobił i zabrał 
broszkę na pamiątkę".

Z abrał b roszk ę  „na  pam ią t­
k ę " . C o się z  nią d a le j stało, 
czy  „ m alarz zastaw ił ją w  
lom bard zie, c z y  sp rzed ał pase  
row i, au tor n ie poda je.

N ie w iem y rów n ież  czy  i z 
jak im  sku tk iem  zdolnym  m u­
larzem  za in teresow ała  sie po- 
’ ic ja.

/  N A  U R L O P J E  C Z Y  W  P O D R Ó Ż Y A

K s i ą ż e c z k a  o s z c z ę d n o ś c i o i r a  P K O  z a b e z p i e c z a  

p i e n i ą d z e  p r z e d  e g u b ą  l u b  k r a d z i e ż ą
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Prasa żydowska żywo interesu­
je się osobą marsz. Sławka. Dziś 
zacytujem y pare ustępów z dłuż­
szego artykułu' „H ajn ta“ , który 
p isze:

Pułk. Sławek do dzisiejszego 
dnia pozostał człowiekiem zakon­
spirowanym. Bardzo trudno do­
wiedzieć się oa niego o jakichkol­
wiek pianach i politycznych kro- 
kacn W ogóle mów* b. mało, rzaa- 
ko kiedy -dzielą prasie wywiadów, 
bo nienawidzi dziennikarzy, unika 
ich jak tylko moze, a kiedy już

-Zł&ułło. pczyęaciol i pczgcmwio.ii

O skarżyciel ąubiiciny
,WiieńsJiim Przeglądzie Pra­

w niczym " ukazał sie bardzo inte­
resujący artykuł p. Stefana W ol­
skiego, który w  w yjątkach przy­
taczamy -

NA STRAŻY PRAWA
Prokurator stoi na straży 

ustaw, K rótkie, ale jak  w ym ow ne 
—  zarazem dum ne —  tw ierdze­
nie. M ieści się w nim bow iem  i 
istota obow iązków  Prokuratora i 
właściwe określenie roli Jego w 
życiu  publicznym  i kategoryczny 
hUPiratyw by porządek prawny 
w Państwie znalazł w Nim zawsze i 
sw ego bezkom prom isow ego obroń 
cy w  w ypadku, gdy ktoś, niezależ­
nie od tego kto m ianow icie, targ­
nie się na zarady praworządności 
i ładu prawnego.

ujemnych, w yw ierających, dzięki 
różnym okolicznościom , często du­
ży w pływ  na stosunki społeczne, 
—  instytucja oskarżyciela publi­
cznego wym aga szczególnej pie­
czy i nieskazitelnie moralnie har­
townej obsady.

Jest to tym bai dziej konieczne, 
gdy ze strony czynników pry­
watnych i nieodpowiedzialnych 
istnieją dążenia, zm ierzające do 
umniejszeń a roli Prokuratury, do 
uczynienia z niej 01 ganu, prze­
znaczonego li tylko do tępienia 

| m niej istotnych występków i 
zbrodni, a moralnie obezw ładnio­
nego tam, gdzie w grę wchodzą 
różne względy i w pływ y, masko­
wane jakąś bliżej nieokreśloną 
wyższą racją.

TĘPIĆ ZŁO
Trzeba zawsze pamiętać, że 

istotna racja sianu wym aga nie­
ustannego tępienia zła i bezpra­
wia i że nie sama zbrodnia, lecz 
oopiero je j bezkarność dowodzi 
moi alnego rozkładu spoieczeń-

strony tej lub innej dziedziny ży -

ODWAGA CYWILNA
. O czyw iście wkłada to na F ro- 

kuratora ogromną odpow iedzial­
ność i wym aga dla sw ej skutecz­
nej realizacji — poza poważnym  
przygotowaniem  fachow ym  —  je ­
dnej niezbędnej w łaściw ości —  
tak, m estety, rzadkiej w obecnych stwa-
czasach. —  odw agi cyw ilnej. i Dlatego też każdy wielki pro-

Odwaga cyw ilna, w e w n ę t r z n a , ! Ź f e  1 Ujemne 
moralna niezależność i płynąca 
stąd gotow ość oddania w  każdej 
chwili do dyspozycji swego stano­
wiska —  to w łaściw ości, które 
winny cechow ać Prokuratora.

Staje się to zupełnie jasnym,
'rty się oceni, jaki splot sprzecz­
nych interesów, intryg, kom bina- 
cy; rzeczow ych i personalnych —
*tOi. na drodze urzędowej dzia­
łalności Prokuratora.

Trzeba na prawdę dużego har- 
tu wew nętrznego, by nie poddać 
się wszell ieg o  rodzaju w pływ om  
1 przeciw nościom , Dy nie zrezyg­
now ać z wypełnienia do końca 
swego obowiązku —  mimo prze­
widywania, że dana sprawa, da­
ny proces, lub  dane osoba może 
-  dzięki przeróżnym  m ożliw o­
ściom  —  w mniej lub w ięcej do­
tkliw y sposob przeciw stawiać się,
Opartym na prawie, działaniom i 
dążyć bez żadnych skrupułów mo 
ralnych do zdyskredytowania i 
unieszKodliwienia takiego bez­
kom prom isowego Prokuratora.

Zwiaszcza w okresie pow ojen ­
nym, a w ięc w czasach kolosal­
nego obniżenia w alorów m oral-

c ia  s p o ł e c z n e g o  i p a ń s t w o w e g o ,  
je s t  w  i s t o c ie  s w e j  k o n ie c z n y m  
z a b ie g ie m  c h i i u r g i c z n y m ,  k t ó r y  
w  r e z u l t a c ie  z<}ąża G o u z d r o w i e ­
n ia  p a n u ją c y c h  s t o s u n k ó w .

POZA SZABLON
Z tego też powodu, zwłaszcza w 

procesach politycznych, akcenty 
m owy prokuratorskiej winny w y ­
biegać poza szablony utartych k o 1 
munałów, dając jasny wyraz i 
budząc pełny rezonans tych- prze- J 
żyć i aążeń, k tóre , nurtują życie 
Narodu i stanowią Jego treść 
aktualną.

A  więc raz jeszcze stwierdzić 
należy^ że czynnik wewnętrznej 
niezawisłości i odwagi cyw ilnej 
powinien dom inow ać w działalno­
ści Prokuratury, stwarzając z niej 
organ, w którym  społeczeństwo z 
pełną ufnością widzi stróża swych 
praw i wartości moralnych.

Jedyną odpłatą, jaką Prokura­
tor może zaofiarować wzamian za 
zaszczytne obowiązki, jakie nań 
społeczeństwo w łożyło, jest rę­
kojm ia zaufania, że pod żadnym 
pozorem przed wypełnieniem  
tych obow iązków  nie cofnie się i 
raczej ustąpi, aniżeli to zaufanie 
zawiedzie.

dziennikarz jakiś sna zaszczyt zna­
leźć się u niego i nawiązać z nim 
lozmowę — słowa jego są krót­
kie, wymijające. Dziennikarzom 
sejmowym dobrze utkwiła w pa­
mięci lekcją, jaka im niegdyś dał, 
kiedy po raz pierwszy został pre­
mierem i według tradycji ówcze­
snej złożył krótką wizytę w klubie 
dziennikr-zy sejmowych. Wtedy to 
poradził dziennikarzom. „Więcej 
zajmować się przeszłością a mniej 
teraźniejszością i przyszłością". 
Mówiąc prościej: kązał dziennika­
rzom pisać historię, a nie mieszać 
się do polityki, Pułk. Sławek nie 
zmienił się ani o włos, zostając 
marszałkiem sejmowym. Jest tak 
samo zamknięty w sobie, tak samo 
cichj', „zakonspirowany" polityk, 
chociaż znowu wysunął się na wi­
downię życia politycznego — cze 
go przez ostatnie kilka lat nie 
czynił.
Odkąd został wybrany Marszał­
kiem Sejmu, zaczęły się w świat­
ku politycznym tysiące plotek, pc 
głosek, domysłów — odbył on już 
dwadzieścia „wizyt kurtuazyjnych 
kierowników państwowych — a 
dziesiątki kierowników ■ już go re 
wizytowało. Wiele z tych wizyt i 
rewizyt trwało o wiele dłużej, ani­
żeli wypadało na „wizyty kurtua­
zyjne".

Podczas jednych z tych „wizyt" 
odbywały się dłuższe rozmowy i b. 
charakterystyczne epizody, które 
rzucają snop światła na stronę za­
kulisową obecnej polityki we- 
vnętrznej w Polsce. Ocl Sławka i 
jego otoczenia jest wprost niemoż­
liwym czegoś się dowiedzieć . o 
wszystkim.

PRZEZ DZIURKĘ 
OD KLUCZA

N ie  m o g ą c  o t r z y m a ć  i n f o r m a ­

c ji u źródła, żydowski dzienni­
karz znosi plotki i in form uje o 
nich swych czytelników :

1) Pułk. Sławek wracając do 
Sejmu z wizyta na Zamku, po w y­
braniu go na Marszałka, oświad­
czył na trybunie krótko i sucho: 
„po mojej wizycie na Zamku po­
stanowiłem wybór przyjąć".

Potem ukazał się w tym sa 
inym dniu oficjalny komunikat, 
który brzmiał tak samo sucho i 
krótko, że „prezydent państwa nie 
wysunął żadnych zastrzeżeń wo­
bec. wyboru Sławka na Marszał­
ka *...

2) W dwa dni* po wyborach 
Sławka biuro sejmowe ogłosiło 
Komunikat, że marszaiek Sławek 
złożył wizytę Marszałkowi Senatu 
Prystorowi a dopiero po tym Mar- 
szalKowi Rydzowi - Śmig5emu.

3) Po pierwszej mowie nowego 
Marszałua Sejmu wszyscy mini­
strowie go witali, a brakowało a- 
kurat wicepremiera Kwiatkowskie­
go, Którego działalność SławeK 
-.krytyków i kiedyś bardzo ostro...

4) Marj/,. Rydz - Śmigły rewi­
zytował Sławka. Rozmowa w ga­
binecie Sławka Dyla bardzo poufna, 
i trwała poi godziny.

Także rewizyta przyjaciela Sław­
ka i towarzysza — ministra tiecka 
trwała całkiem długo, i marszałek 
SławeK odprowadził go sam az do 
drzwi (d. rzadki wypadek!)

PRZEPOWIEDNIE 
HAJNT A ‘

N a s t ę p n ie  ,H a jn t “  s t a r a  s ię  
p r z e p o w ia d a ć  p r z y s z ł o ś ć :

Tu chcemy tymo podkreślić fakt, 
że akurai w tym samym czasie, 
kieuy Stawek wystąpił znowu na 
scenę polityczną gwiazda jego 
wielkiego przeciwnika w „Ozonie" 
pułków nika Koca, więcej jeszcze

przygasła. I rozumie się, że to wie 
le mówi... .

Jrióz r :łsudskiego stoi obecnie 
co nie ulega żadnym  ̂ wątphwo 
ściom, przed nowymi wielkimi prze­
grupowaniami...

Przeciwnicy Sławka rozpowsześ 
chniają obecnie w sterach  ̂ sejmo­
wych niepokojące pogłoski,  ̂z( 
gzystencja obecnego Sejmu jest w 
niebezpieczństwie. zostan.e ro­
związany w roku 1939, na cały rok 
przed terminem.

Gioźba skrócenia życia obecne­
mu Sejmu, chcą przeciwni y za­
straszyć zwolenników Sławka.

Czy to jednak będzie miało ja­
kiś wpływ — to bardzo wątpliwe; 
„Ozon" coraz ba. dziej traci wpły­
wy w parlamencie, natomiast Sła­
wek ze swoją grupą w Sejmie i 
Senacie staje się coraz silniejszy. 
Coprawda roni się z rozmaitych 
stron wysiłki do doprowadzenia do 
pokoju, oo „konsolidacji' -przede- 
wszystkim — „szczytów" obozu 
majowego.

Projekty kompromisowe w tym 
kieiunku sięgają aż do ioku 1940, 
a nu kandyoata kompromisowego 
na najwyższy urząd w Zamku jest 
przez nich wysuwany minister płk. 
Beck, który jest zręcznym dyplo­
matą nie tylko na forum między­
narodowym, ale też w zaplątanej 
polityce wewnętrznej Polsld.

Beck jest przyjacielem Sławka 1 
cieszy się poważaniem rządu. Oa 
noże lawirować między wszystki­
mi stronami i dlatego jest wysu­
wany na kandydata kompromiso­
wego w roku 1910. .

Ale to są już plany na przy­
szłość, na razie jest jeszcze daie- 
ko do taniego pokoju i każda stro­
na przepowiada rozmaite pióby gfc- 
nerAlne, rozmaite manewry poli­
tyczne, do wielkiej politycznej roz­
grywki w roitu 1940!...

•sm

ZnaKnm ici fizy c y  św iata
p r z e c i w  l o t o m  s t r a t o s f e r y c z n y m

W dniach 30 maja —  5 czerw ­
ca odbyła się w W arszawie M ię­
dzynarodow a K onfe-encja  Nauk 
ścisłych, w której brali udział 
najw ybitniejsi fizycy świata, mię

K ato lick ie  zasady społeczne
podstawa socjalnej orzebudow y świata

dzy którymi było 3-i-ch laureatów 
nagrody Nobla.
1' Otóż pp. M Styk i M. Sawicki 
postanowili zasięgnąć opinii pravT 
dzi wych lum inarzy nauk, zadając 
im kilka ciekaw ych pytań, nmędzy 
mnj/m ' ..co dały fizyce współczes­
nej loty do stratosfery i 
jeszcze po nich można 
dziew ać".

XVIII Zjazd Katolicki archidiece- 
zj. gnieźnieńskiej i poznańskiej, któ­
ry się odbyi w Nakle w dn 28 i 29 
ub. m., pod hbołem „Katolickie za­
sady -połecziii;  ̂ podstawą socjalnej 
przebudowy świata” , zakończy! swe 
obrady następującymi wskazaniami: 

1. Głębokie wstrząsy, które obec­
nie ludzkość przeżywa, mają swe 
źródło w podeptaniu praw bożych. 
Stad tylko j>owrót do Bogi., uznanie 
i stosowanie Jego praw może świat 
wyprowadzić z i>o.vozeclmego zamętu.

musi naprawa Obyczajów. Należy 
przeio a) praco.rac usilnie nad pr 
głębieniem we wszystkich warstwach 
znajomości zasad wiary i obyczajów 
ora. umiejętności stosowania icli w 
praktyce życia codziennego; b) bro­
nić wstępu niewierze i bezbożnictwu 
do Jumów rodzinnych, szkół i życia 
publicznego; c) przeciwstawiać się 
wszelkim destrukcyjnym wpływom i 
przeprowadzić zdecydowaną walkę z 
objawami rozkładu moi alnego.

3. O bow iązk iem  w szy stk ich  k ato li-

s.ę spo-

2. Skuteczną reformę .ryprzedzić ków jest gruntowne zapoznanie się z

łości i sprawiedliwości społecznej 
najbliższym środowisku życia i pra-:
cy, t. j. w rodzinie i zawodzie jako te . Gam ov, prof. uniw. w  Harvard,. 
na ódeinku parafialnym i w życiu Paul Langevin prof. Sorbony i b.
publiernym. • m inists-r oświaty, oraz F. W iś-

4. Potępia ląc walkę klas, wzywa-: . . . .
my wszystkie stany "i warstwy d o , mewski, prof. fizyzyki teoretycz- 
zgodnej współpracy nad budowaniem nyj w  Politechnice W arszaw- 
zrębów lepszej przyszłości r.a zasa skiej
dzie: a) sprawiedliwego podziału. do-| _ . . . . .  ,
chodu społecznego tak, iżby jak na j-1 O p in a  w yrn .em e.ijco u c .on jcn  
szersze warstwy mogły uczciwą pra- jest jednamy: Ina: loty do strata­
ch dojść do jakiejkolwiek własności; sfery m ają zn iczen .e tylko dla 
U słusznej płacy, t. i. wystarczającej me eorol( ; j badama promieni 
na zsspoktjenie potrzeb jednustki i : . • . . . .
rodziny wedle jej stanu" c) polepsze- [ Kosmicznych, jednakże loty stra- 
nia warunków mieszkaniowych i h i- ' tosferyczne, w  których brali u - 
gienicznych szerokich warstw ludu. 1 dziai uczeni, dały m niej m ate-

r 1'
nodu Plenarnego, które dotykają naj- czenie aniżeli loty, podczas kto

MOSKWA, (i. 7. Sowieckie organy Bezpośredn..n powodem areszto- istotniejszych zagadnień wbpółcres- rych wznosiły się do stratosfery
bezpieczeństwa dokonały licznych a - . wania Komskiego było zatrzjrmanie nego życi. i podają skuteczne łekar-1 same instrumenty rejestrujące;
resfctowań wśró i pracowników poczty w urzędzie pocztowym w ciągu 3 go- stwo na jego niedomagania, zywamy I WVniTr r m kowe dostał
v Kijowie, m. in. areszto A-any został dzin całego nakładu dziennika „K o - ' katolików by realizowali je całej J , p‘ . y .

i kierownik centralnego urzęau poczto-1 munist", w Którym wydrukowana by- rozciągłości we wszystkich dziedzi- Pr°f- niem iecki Kegener za po
nych  życia publicznego, kiedy vego w Kijowie — Kom ski. Zarzuco- la odezwa CK, komunistycznej partii aach życia i sofida-yzowali się z po-
ńiamal w  każdym spo łeczeń stw ie '110 IRU ’!t>raw anię t. zw. sabotażu ] Ukrainy do ludności z powodu w ybo-; czynai.iami Akcji Katolicki*-- k»*
roi si r>= miari! rt dów w tsoc f ' cztow®ż°. polegającego na zbyt póź- rów ao najwyższej rady Ukrainy so- j przewod-m naszego Najdostojniejjze- aję oo  naamiaj u doręczaniu pism sowieckich . . . .  ' - ------------- ------------

is  s a b c i j ż  p o c z t o w y
a re szto w a n o  u rzę d n ik ó w  w  Sowietach

Otóż odpowiedzi udzielili.
H. Kram ers, prof. U niw er- 

katolicką doktryną spcacczną oraz; sytetu w Lejdzie, von Neuman, 
stosowanie ewangelicznych zasad m i-]prof uniw w  W ashingtonie, D ar-

vin. prof. uniw. w  Cambridge,

(U m w . C am bridge), który iw ier 
dzi, że piloci, którzy wybierali się 
ostentacyjnie w  podi óż podnieb­
ną, czyniji to głów nie dla celów  
autoreklamy, nic przynosząc nau­
ce ani pożytku, ani sławy.

Łatw o więc można zrozumieć, 
czego i'czernu inne kraje nie urządzają 

'u  siebie kosztownych imprez spoi 
tow o -  naukowych, jaką jest lot 
do stratosfery, żaden z w ym ienio­
nych w ielkich uczonych napewno 
nie będzie wm awiał w  swoich ro ­
daków, że loty stratosferyczne 
mają znaczenie dia obrony Pań­
stwa.

O bjektj wnie stwierdzić należy, 
że i u nas cały szereg profesorów  
szkół akademickich na odczytach, 
wykładach, seminariach śmiało i 
odważnie wyraziło swoją opinię o 
bezcelow ości imprez stratosferycz 
nych.

I wieckiej. go Episkopatu”. (K AP).

cą balonów sond-
Dodajmy jeszcze do tego druzgo 

cącą opinię prof. Blancketta

A r e s ? t o w a a i 3
komunistów

w  A tenach
ATENY 6i 7. Donoszą nam z 

Aten, że policja  tamtejsza aresz­
towała pewną kob; efę oraz 16-tu 
męzczyzn posądzonych o działal­
ność komunistyczną. Są to prze­
ważnie drob .i kuocy, którzy nale 
żeli do rozw.ązanej przez, rząd 
gen. Metaxasa greckiej P K.
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